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O ty, którego niegdyś królami były przodki...




(Maecenas atavis edite regibus)


 


O ty, którego niegdyś królami były przodki,


Mecenasie, mój skarbie, mój opiekunie słodki!


Bywa, że człek niejeden żywi jeno pragnienie,


By rozniecać kurzawę w olimpijskiej arenie,


A jeżeli osiągnie metą powózka chyża,


Mniema, iż go ku bogom palma zwycięstwa zbliża.


Inny znowu się wspina do kurulnych zaszczytów,


Zabiegając o względy tłumu zmiennych Kwirytów.


Tamten zaś opatruje zbożem własne spiżarnie


Licząc, wiele też korcy z rynków libijskich zgarnie.


Ów zaś z zamiłowaniem ziemię pługiem obrabia;


Nigdy w myśl mu nie przyjdzie siąść na pokład korabia


I ze strachem żeglować przez cieśninę myrtojską:


Ponad skarby Attala woli zagrodę swojską.


Kupiec, gdy go na morzu groźny nęka huragan,


Chwali włości swe ciche, zyskom nie szczędzi nagan,


Lecz niebawem w świat płynie na skołatanej łodzi,


Boć niełatwo z dochodem niepokaźnym się zgodzi.


Niejeden zaś wytrawny pieczeniarz, biesiad wyga,


Przed kielichem starego Massyku się nie wzdryga,


Wśród łąki, co drzew cieniem i nurtem wody chłodnie,


Na gnuśnych wczasach całe przepędza popołudnie.


Wielu obóz pociąga i dźwięki trąb i surem,


Które przeczuciem wojny napełniają ponurem


Serca matek. Myśliwy w kniei przepędza noce,


A gdy warchlak marsyjski w sidłach mu się szamoce,


Lub gdy wierne ogary wpadną na trop jelonka,


Zapomina, że w domu płacze za nim małżonka.


Ja, gdy czoło uczone w święte przystroję bluszcze,


Bogom czuję się bratem, nie dbam o ludzi tłuszcze.


W chłodnym gaju, gdzie tańczą z Nimf orszakiem Satyry


Polihymnia mi chętnie nastraja struny liry,


Euterpe mi wtóruje na swej sielskiej piszczałce,


A ja sobie i Muzom pieśń tę eolską kształcę.


Jeśli na miano wieszcza zasłużyłem z twej strony,


Wierzę, iż sławą moją uderzę w nieboskłony.


 


(Tłum. Józef Birkenmajer)
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Dosyć już śniegów zesłał Bóg tej ziemi...




 




(Iam satis terris nivis atque dirae)




 




Dosyć już śniegów zesłał Bóg tej ziemi,




Dość ją gradami srogimi poraził




I w grody święte bijąc gromy swemi




Miasto przeraził.




 




Przeraził ludy, że się po raz wtóry




Wróci wiek Pyrry, i płacz, i zniszczenie,




Kiedy to Proteus wiódł w wysokie góry




Morskie stworzenie,




 




A ryby w drzewach więzły, gdzie gołębie




Płochliwe dotąd miewały mieszkanie,




Kiedy pływały przez rozlane głębie




Strwożone łanie.




 




Widzielim przecie, jako Tyber płowy




Od morza zwrócił wstecz się i w głębinie




Biegł swej pogrążyć i gród pałacowy,




Westy świątynie,




 




Zbyt skory mściciel Ilii, łzawej dziewy




Czuły małżonek, bez Jowisza zgody




Iście się srożył, pędząc przez brzeg lewy




Wartkie swe wody.




 




Młódź z swych nieliczna winy rodzicieli




Posłyszy: miecze ostrzyli na siebie




Rzymianie, z których lec wrogowie mieli




W krwawej potrzebie.




 




Jakiegoż boga w pomoc lud przywoła,




Aby odwrócił od nas zguby groźby?




Czym święta dziewa Westę zbłagać zdoła,




Głuchą na prośby?




 




Komu więc odda Jowisz w swym wyroku




Zbrodni zmazanie? Owo zzejdź nam ninie




Wieszczy, w przejasnym zakryty obłoku,




O Apollinie.




 




Lub, jeśli wolisz, Erycyno jasna,




Zzejdź z Kupidynem do naszego grodu,




Lub ty, gdy miła tobie krew twa własna,




Ojcze narodu,




 




Cożeś już syty dość i krwi, i znoju,




Który miłujesz miecze i zgiełk srogi,




I Rzymianina, co w zaciętym boju




Zmaga się z wrogi.




 




Albo ty, zmienion w kształtnego młodziana,




Na ziemski przebyt boski objawiciel,




Skrzydlaty Mai syn i godny miana:




Cezara mściciel.




 




A jeśliś ty to, szczęsne zrządź nam losy,




Rad pośród ludu przebywaj Kwiryna,




Niech cię zbyt szybko nie kusi w niebiosy




Nasza przewina.




 




Zrządź nam tryumfy, złam zastępy wraże,




Bądź ty nam ojcem i bądź nam ostoją,




Niech huf nasz Medów rozgromi, Cezarze,




Pod wodzą twoją.




 




(Tłum. Tadeusz Feliks Hahn)
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Niech cię prowadzi Cypru bogini...




(Sic te diva potens Cypri)


 


Niech cię prowadzi Cypru bogini,


Święcą Heleny bracia, dwie gwiazdy;


Eol niech wiatry więżąc w jaskini


Dmucha Japigiem w ciągu twej jazdy.


 


Okręcie! Grzbiet twój drogi skarb bierze,


Mego Wirgila zdrowie i głowę;


Tam, na attyckie nieś go wybrzeże,


Ochraniaj duszy mojej połowę.


 


Potrójną miedzią pierś miał okutą,


Kto się odważył najpierwszy pływać


Kruchą po morskich odmętach szkutą,


Do walki sprzeczne z sobą wyzywać


 


Wichry afryckie z wichrem północnym:


Kto o Hyady nie pytał wcale,


Gardził na Adrii Notem wszechmocnym,


Co jak chce, głaszcze lub wzdyma fale.


 


Taki czy śmierci jakiej się zlęknie,


Jeśli suchymi patrzy oczyma


W potwory morskie, w bałwan gdy pęknie


Lub w epirockich skalisk olbrzyma?


 


Na próżno Bóg sam w mądrości swojej


Oceanami lądy przegradza:


Bezbożność nasza nic się nie boi,


Człowiek po wodach łodziami chadza.


 


Ród nasz praw bożych nieprzyjacielem;


Ile w ślepocie zgładził ich, nie wie:


Syn Jafetowy chytrym fortelem


Wynosi z nieba ognia zarzewie.


 


Po tej kradzieży w niebieskich progach


Spadły na ziemię złych chorób roje


I śmierć, tak niegdyś leniwa w nogach


Konno wyprawia się na rozboje.


 


Dedal skrzydłami w powietrze rwie się,


Choć – ludzie – pierzem nie porastamy...


I tyś do piekieł szedł, Herkulesie,


Acherontowe rozwalać bramy.


 


Śmiertelnikowi wszystko dostępne,


Głupstwem do nieba szturmować gotów;


Lecz na zapędy takie występne,


Jowisz ma dosyć gromów i grzmotów.


 


(Tłum. Lucjan Siemieński)
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Puściły lody, miłą wiatr sprowadził wiosnę...




(Solvitur acris hiems grata vice veris et Favoni)


 


Puściły lody, miłą wiatr sprowadził wiosnę;


Na falach zakołysał się statek spuszczony.


Już na świeżą ruń bydło wybiegło radosne,


Oracz z pługiem wyruszył, pól nie srebrzą szrony.


 


A skoro księżyc wzejdzie, wodzi swoje chóry


Wenus, Gracje z Nimfami śnieżystymi stopy


W krąg pospołem pląsają rade, gdy ponury
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